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SŁÓW KO 0  EMANCYPACYI KOBIET.

„ P r a w d ą  a  B o g iem .

/'Dokończenie)

Z a p y ta jm y  się u c zu c ia ,  to j e s t  serc oż yw ionych  p r a w d z i w ą  mi­
łością,  serc  p rzenoszących  dobro s w y c h  dzieci nad  swoje  wla-  
snc a p r z e konam y  się,  że dla takich ludzi n i e pew noś ć  zw iązków ,  
b y ł a b y  zabójczą.  Mężczyzna i kobieta,  j e s t  to ludzkość  w  r o z d w o ­
jeniu — w  dzieciach ona się ł ą c z y ,  w  dzieciach przychodzi ,  do j e ­
dności.  O p rawdzie  tej ani n a  chwilę  pow ą tp iew ać  nie należy i 
nikt wątp ić  nie będzie,  kto się cokolwiek życiu moralne j  rodziny 
przypa t rzył .  Dzieci, s tosownie  do na tu ry  swojej,, w y w o ł u j ą  w  r o ­
dzicach jedność ,  chociażby jej wprzód  nie by ło .  Szczęście  ich i 
ludzkość  na s t ę p n i e ,  k tóra  z nich w y r a s t a ,  w y m a g a  tej godnośc i  
stałej,  święte j  i dozgonnej .  — One tw orząc  j e d n o ść  ojca i matki,  
m u s z ą  się uczuć  j a ko  ich godność  —  a nie uczu ją  się,  g d y  rodzi- 
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ców  u w a ż a ć  b ę d ą  za skupionych,  k tó rych  lada  chw i la  roz łączyć  
może.  Dzieci w jed i tośc i  swojej  z rodzicami, obe jmują  rodz iców 
tąż  j ednośc ią  —  j a k  i naw za jem  rodz iców j e d n o ś ć  święta ,  tworzy  
je dność  rodz e ń s tw a .  Rozłączeni  rodzice, z r y w a j ą c  j e d n o ść  między 
sobą ,  z r y w a j ą  i j e d n o ść  z dziećmi i między  dziećmi — z ry w a j ą  
i n i s zczą  wszelki  związek  w e w n ę t r z n y  — bo  serce  dzieci  z w e ­
wnę t rzne j  konieczności  z ac z y n a  ojca i ma tkę  rozróżniać,  p r z y w ią ­
zanie rozdzielać — a rozdzie lając,  mniej lub więcej tracić.  Nadto 
całe spo łeczeńs two  m a jąc  b yć  s iluem, musi  spocz yw ać  na. si lnych 
i t rw a ły c h  zasadach  t . j .  na  rodzinie.  Małżeństwo,  jak je kościół  
nasz  pojmuje,  nie j es t  p r a w em  z e w nę t rz ne m  —  j e s t  ono wynik iem 
uczucia ,  mi łości ,  k tó rych  p o d s t a w ą  j e s t  w ieczność .  Dowolne z ry ­
wanie  w ę z ł ó w  małżeńsk ich ,  j e s t  zaś  niższem żądan iem miłości 
w łasne j .  —  Pon iew aż  zaś  m a łż e ń s tw o  j e s t  rzeczą  miłości,  a z a ­
tem uczucia ,  przeto wsze lk ie  zas t rzeżenia  rozumu ż a d n y c h  dos ta ­
tecznych  nie w y w o ł a j ą  s k u tk ó w :  —  rozum do tego tylko zmie­
rzać powinien ,  ażeby  w y n a j d o w a ł  ś rodki do u to rowania  drogi 
uczucia ;  drogi po k tóre jby bezpiecznie pos tępow ać  i rozwi jać  się 
mogło.  Rozum powinien u w a ż a ć  cz łowieka  pod w z g l ę d e m  jego  
całkowi tego  przeznaczenia ,  a  zatem jako  ojca i m a tk ę  rodziny 
i w  tym celu p r z y g o t o w y w a ć  ludzi do spełn iania  o b o w ią z k ó w  po­
dobnego życia.  W y c h o w a n i e  m ę żc z yzny  i kobiety nie powinno  
tracić z u w a g i  tej myśl i ,  iż oni s ą  k iedyś  przeznaczeni  do życia 
spólnego,  które m a  w s z e lk ą  da l szą  rozwi jać  j edność .  Z tąd  w y ­
p ł y w a  ta ogó lna  z asada  w y c h o w a n ia :  ażeby  mężczyzna mógł 
pojmować serce kobiety — a kobieta rozum mężczyzny — c z y ­
li ażeby  w y c h o w a n ie  m ę żc z yzny  opierało się n a  rozumie,  uczuciu 
i w y o b ra źn i  —  a  kobie ty  n a  uczuciu ,  w yobraźn i  i rozumie.

Życie  ludzkości sk łada  się z dw ó c h  s tron — ze s t rony  w e w n ę ­
trznej i zewnęt rzne j  t. j .  życia  domow ego  i publ icznego.  Ta  oko­
liczność  w y m a g a  j u ż  rozdz ia łu  ludzkości  n a  dwie  części  — jedne  
k tó ra by  się t rudni ła  życiem publ icznem —  a d r u g ą  d om ow e m  — 
to, j e s t  ż yw io łem kobiet  —  t a m t o ,  n a sz y m .  Ale może kobie ty  
zechcą  n a m  mężc z yznom  oddać  za t rudnienia  dom ow e  —  szkoda  
t y l k o , iż do n ich na leży  pie lęgnowanie  niemowdąt  — a  jego  obo-



227

• i i aó n i  siebie nie pozwoliła nam natura, odmawiając

......
f , ż y c i e  jes t  dziecko zw.ązanem pr o -
iiiu moralnie musi b y  z w ^  “ ^ “ * ^  w y .

kobiet, pocho.zi z ’ bito ich a 0 poznania i zamiłowania tych 
kształcenie nie przysposobi 1 wvcbowanie nie

•obowiązków jakie „a  „ie natura wtozyta -  «  wychowam e n
okazuje im wielkości ich zadania w gronie ludzkości. -  Ale z d _
ciei strony, czy kobieta jest  w yłączoną wpływu na społeczenS i t  czv iei z a lo d z o n a  jes t  d roga, ażeby czynu,e do jogo
szczęścia sip przykładała? -  Bynajmniej. 2  łona kobiety w y-

chodzi ludzkość i taką, * * *  i»  '“ “‘“I " "
1 ■ w a«  w  ni V w będzie m oralno u m ysłow ej natury fl/!>czZJZ o S U w c L  waszym synom. Przed Matką Chrystusa 
. 1 a wint Sie korzy, -  cała l u d z k o ś ć  oświecona bije czołem.
03 Kobiety żądają wyłącznego rozrządzania swym majątkiem, 

Komety i j i ^  ^  zje(luości małżeństwa w ypływ a ko­

nieczność, ażeby rodziny interesa były zlane i jedność stanowiły; 
zarząd tychże interesów jest z natury zewnętrznej, a ztąd należy 
do mężczyzny. W szakże egoizm mężczyzn nie powinien uwazac 
kobiety za niższą połowę swego jestestwa lecz za równą 
sobie Mężczyzna powinien zrozumieć delikatne uczucie kobiety, 
powinien czuć i wiedzie, iż z łaski niejako m.ec grosz wydzie-

la^ : r w s k a ż e  najlepiej drogę, której

s i e małż on ko wi e trzymać pod tym względem mają -  . p o d a
. i i  P7 in> środki które nieobrażą najskiytszycb
jedynie skute Podobne wym agania są  skutkiem, iż
cz„ć i praw cziowmka M o b n e  vy ^
małżeństwo mc w yw iązuje  s.ę z przy t mężczyzna

z » c ł .u b y ,  z in te re sy  o s ^  m a ^  r ^ cuiu w d y m  gro-

^  ̂  ^  ̂ aż ne— :• -• in.iykości zbawiennej pomocy — natenczas
T T r ' r i e w  naturze kobiet -  a te,u samem najbo- 

Myśl emancypacji kobiet, wywrze pod tym wzgłf -
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dem zb aw ie n n y  w p ł y w  na  m ężczyzn ,  zmieni ich sposób myś len ia  
i s tw o r z y  j e d n o ś ć  m a łż o n k ó w ;  bo w y w o ł a ,  czy  c hc ą c  czy nie 
chcąc ,  to,  iż mi łość  r z e cz yw is t a  stanie się zasadą ,  w e d łu g  k tó ­
rej wsze lk ie  s w e  s tosunki  u rządzać  będą .

E m a n c y p a c j a  ż ą d a  w sz y s tk i c h  p r a w  m ę żc z j rzu bez w z g lędu ,  
czy  one s ą  moralnie  d o b re m 1. Kobiety w id z ąc  w  m ę ż e z j rznach 
swobodn ie j s z ą  po łowę  ludzkośc i ,  c hcą  ró w n ie ż  s tać  się nie po- 
dległemi — n a ś l a d u j ą  ich w w ię k sz y c h  lub b łaższych  rzeczach,  
n i ezw aża jąc ,  iż przezto w y z u w a j ą  się dobrowoln ie  z tego  uroku , 
k tó rym  je  na tu ra  i mężczyźni  otoczyli .  Takto  więc  kobie ty  p o ­
pchnięte  uczuciem sprawied l iwośc i  w żądan iach  swoich ,  w p a d a j ą  
na  bez drożą,  które  s ą  zby t  w a żnemi ,  ażeby  na  nie najpilniej­
szej n iezwrócić  uwagi .

Kobiety us i łu ją  n a ś l a d o w a ć  a  przynajmniej  zazdroszczą  tak 
mora lnych  j a k  i f izycznych wolności  mężczyzn .  Rozbierzmy 
niektóre  z nich.

Mężczyzna  w działaniu sw o jem  j e s t  woln ie j szy  -  niektóre uło­
mności  j ego  n ie śc iąga ją  na  niego ohydy ,  — g d y  tymczasem też 
same u łomnośc i  w  kobiecie ś w ia t  potępia .  Kobiety czując  p o d o ­
b n ą  n iesp rawied l iwość ,  s ta r a ją  się zmienić opinią  publ iczną.  
Niezawodnie  ś w ia t  się myli  —  bo co plami kobietę,  plamić po ­
winno  i mężc z y znę ,  a lbowiem oboje s ą  istotami mora lnemi  i rozu- 
mnemi  — a j a ko  tacy ,  tym s a m y m  p r a w o m  mora lności  u legają .  
Z ką dż e  przecież ta różnica  w  ocenianiu czynów'? J ak  po jedynczy  
cz łowiek ,  tak i ca ły  rodzaj ludzki,  nie m ogąc  się w y d rz e ć  z ulu" 
dy  namię tnośc i ,  wielbi  przecież cnotę  i przed n ią  się korzy.  Naj­
w ię k s z y  zbrodniarz  m a  takie chwi le ,  w  k tórych uznaje  wie lkość  
cnoty ;  z b y w a  mu tylko n a  si łach do opuszczenia  drogi n iemo­
ra lnej,  a  ws tąpienia  n a  drogę cnoty.  Mężczyzna ,  rzu tkośc ią  s w e ­
go c ha rak te ru ,  dopuszcza  się rozmai tych  czy n ó w ,  które na  pozór 
usp rawied l iwia  — ale tylko  n a  pozór — w  grunc ie  s e rca  j e  po­
tępia  i goni za ideałem. Kobieta przed k tó rą  on ze skutkiem 
zgina k o l a n o ,  traci z aw s ze  w  jego oczach na  s za c u n k u  —  011 j ą  
kochać  m o ż e ,  ale kocha łby  j ą  milion razy  więcej ,  g d y b y  się oka­
zała  w y ż s z ą  nad  niego w  moralności ,  g d y b y  m u  wskazała wyż-
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szy  cel,  g d y b y ,  że tak powiem,  z iemską  mi łość  odziała  n a d ­
ludzką  szatą .  Mężczyzna ,  jak iegoko lwiek  sposobu  myś le n ia ,  s z u ­
ka  tej w yższe j  doskonałośc i  i chce  j ą  znaleść  w  matce,  w  s io ­
strze, w  żonie — a chc ia łby  j ą  widzieć  w  każdej  kobiecie.  Mil­
c z ą c y m  sposobem przyp isu je  kobiecie m ożność  w yższe j  d o s k o n a ­
łości,  jako bronionej  p r a w e m  uczuciem,  jako  opierającej  się na  
wyższe j  miłości .  Czyż- to  więc  kobietę  obrażać  pow inno ,  że 
mężc z yzna ,  że ś w i a t ,  w y ż sz o ść  m o ra ln ą  jej  p r zyzna jąc ,  potępia 
w  niej to, co s am  czyni ,  co w  zaś lepieniu  s w o j e m  n a w e t  c h lubą  
mianuje?  O nie! — niech kobie ty  n i e w z d y c h a j ą  za  t ą  s ł o d k ą  
m ę ż c z y z n  zepsu tych  w o lnośc ią  —  bo  taka  w o ln o ś ć  znajdzie s w o ­
je k rańce .  Ród  ludzki musi  k iedyś  zbliżyć się do świętośc i  
w 0 ]i —  m ora lność  i pojęcia  cz łowieka  m u s z ą  iść naprzód 
m u s z ą  się rozwi jać  i upowszechniać .  Kobiety,  wielkiem zadan iem,  
p rze t rwać  tę burzę  -  lecz to nic d o s y ć  -  kobie ty  p rzeznacze ­
niem i powołan iem ,  j a ko  matki szczególniej ,  w y d a ć  n o w ą  ludzkość ,  
w y c h o w a ć  j ą  i przelać  w  nią pojęcia  w y ż sz e ,  nie te,  które dzi­
siaj świa tem r z ą dzą .  Czyż to małe  zadanie ? —  czyż  to b łahe  
przeznaczenie? Kobie ta  od rodzoną  ludz kość  p o w in n a  spotkać  na  
drodze cnoty;  — mężczyźn i ,  skoro u j rzą  pos tępowanie  swoje  w e  
wsze lk ich  ok ropnych  sku tkac h ,  r y c h ło  się opamię ta ją ;  a  cóżby  
by ło  w te n c z a s ,  g d y b y  znaleźli  kobie ty pozbawione  u roku  w y ż ­
szości  mora lne j?  Kobiety,  które  do ż ą d a ń  e m a n c y p a c j i  ł ą c z ą  p ra ­
gnienie wolnie jszego dzia łania ,  n iezna ją  świętej  swej  s p r a w y ,  nie 
z n a j ą  s w e g o  powołan ia ,  s w e go  s t an ow iska .  Z r e s z t ą ,  na  jakiej  
zasadzie  tego sobie życz yć  i w y m a g a ć  m o g ą ?  — oto na  żadnej 
innej,  j a k :  mężczyzna lak robi — i uchodzi mu —  to podoba 
się moim zmysłom , czemuż ja  tego robić nie mogę? Lecz ,  że 
m ę żc z yzna  poniża mi łość,  że j ą  zbes twia ,  czyż to z tąd  w y p a d a  , 
że jej  nie masz ,  że ona w y m y s ł e m ,  urojeniem cz łowieka ,  że ona
tylko j e s t  c ie l esną?

Jak  z j ednej  s t rony  kobiety,  przesz ły  w  żądaniu  s w o jem  miarę,  
tak z drugiej s t rony  w y z n a ć  na leży ,  że częs to  s a m o l u b s tw o  
mężczyzn  by ło  p r z y c z y n ą  owego  w ygórow a n ia .  Do rzeczywis tego  
» niezależnego stanowiska moralnego, w zn ieść  się może tylko ma*
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ł a  l iczba ludzi — dla większe j  pot rzeba  je szcze  zbiegu  p e w n y c h  
okoliczności.  1 tak,  m ę żc z yzna  s t r a c iw s z y  s w e  si ły  w zamęcie  
świa ta ,  ł ą c z y  się z is totą  m łodą ,  c ze r s tw ą  —  albo też m ę żc z y z n a  
p o w o d o w a n y  rozmaitemi  wzg lędami ,  gw a łc i  święte  p r a w a  m a ł ­
żeńs twa ,  uc ieka jąc  się do ś ro d k ó w  które w y c i e ń c z a j ą  si ły  kobie­
ty.  Niepodobieńs twem by łoby  wym ie n ić  i w y k a z a ć  o ile m ę ż c z y ­
z n a  n ieumiejętnem pos tępow an iem w p ł y n ą ć  może  na  całe życie 
kobiety.

Kobiety w  końcu  s t a r a j ą  się o p rzyswojen ie  sobie zat rudnień,  
z a b a w ,  z w y c z a j ó w  męzkicl i:  i tak, j e d n e  zaczę ły  s y g a r a  pal ić,  
drugie pos tąp i ły  do fajki —  i t. p. —  Pod tym wzg lędem jedne  
są  p r a w a  dla m ę żc z yzn  i kobiet  —  atoli w sz a k że  z t ą  różnicą ,  
iż kobie ta  szczególniej  u lega  p ra w o m  [delikatności i e s te tycznośc i .  
J a k ko lw ie k  wiele w o byc za ja ch  kobiet  p o s t ę p o w y c h  razi ( jak np. 
g d y  m ło d a  dziewica  ukazu je  się z fajką na  długim c y b u c h u  — 
g d y  pod sw e m j  rozkazami  u t rzymuje  matkę ,  k tó rą  mi łość oślepiła) i 
p rzec iw  tym n a d użyc iom  z ca ł ą  s iłą ka żda  i k a żd y  w y s t ę p o w a ć  
powinien;  —  j a kko lw ie k  wiele ofiar b łędu  i d z iw ac tw  pójdzie dro­
gą ,  na  k tó rą  całe  spo łeczeńs tw o  n igdy  nie w s t ą p i  — to z dru-. 
giej s t rony  pewme naś l ad ow an ie  m ę żc z yzn  w  oboję tnych ich z w y ­
czajach,  w y w r z e  z baw ienne  skutki — a lbowiem zniszczy  ten nie­
na tu ra lny ,  s z t y w n y  rozdział,  j a k  moda  między  m ę ż c z y z n ą  a  ko ­
bie tą  wznios ła .  P ie rwsze  zapalenie  s y g a r a  spaliło tę s z tu c z n ą  
osłonę kobiet,  podkopało  wrszelkie udaw an ie ,  —  kobiety ws tąpi ły  
n a  drogę życia  rzeczyw is tego  -  od tej chwili  p r z y m u s z o n e  zo­
sta ły  opierać  się na  istotnej war tośc i ,  w y p ł y w a j ą c e j  z pełnienia  
s w y c h  o b o w ią z k ó w .

Pomi jam inne z a b a w y  męzkie  j a k  np. g ry  h a z a r d o w e  w  kar ty ,  
a lbow iem tych  żadna  kobie ta  z d r o w y m  rozsądkiem obdarzona  
n igdy  n ieżąda ła  i ż ą d a ć  nie będzie  —  ż ą d a j ą  ich tylko c ho ­
robl iwe g ło w y  i chorobl iwe serca .

Te ra z  n a leż y  n a m  w s k a z a ć ,  jak ie  skutk i  s p ł y n ą  na  spo łeczeń­
s tw o  z ż ą d a n i a  e m an c y p a cy i ?

Oto — z w o lna  w s z e lk a  p rzesada  w  w y m a g a n i a c h  zniknie — 
c p s ,  czucie szlachetną j w y k sz ta ł c ony  rozum,  okrzesze  j ą  z tego
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w szys tk iego ,  e.o j e s t  Cżystem .. ło jen iem - -  W y ż s z e  i porządne  
w y c h o w a n ie  kobiet, podniesie  ludzkość  do w y ż sz e g o  s topnia  zapa  
t rv w a n ia  się n a  ś w ia t  i lu d z k o ść ,  w y g ła d z i  w s z e lk ą  n .coso  
z to w a rz y s tw a  ludzkiego -  dopomoże ludzkośc i  do r y . b l . j m g .  
oparcia się n a  sam ej czystej idei m o r a ln o ś ć ,  k tó ra  
lodzi g a tu n k o w a ć  m a  p raw o . Z a s a d y  czyste j  c h rz e s c a n s k o s c .  
pojęte  przez kobie ty , zaszczep iać  się b ę d ą  w  m łode  se rca  n ow ego  
pokolenia  -  a  w te n c z a s  n o w a  lu d z k o ść  po w stan ie .  Co dzisiaj 
zd o b y w a  p o ło w a  ludzkości,  w ó w c z a s  c a la  lud zk o ść  z po łączo ne ­
m u chociaż różnem i środkam i i s itam i, do tego zm ierzać  zacznie. 
O św iecon a  m a tk a  w  zakresie  sw e g o  dz iałania  bcdzie u dz ie la ła  
ludzkośc i u czu c ia  z łączo neg o  z rozum em , a  ojciec rozum u zdro-
w{*ko z czuciem. , ,  , . 0

Bo .lo czegóż ś w ia t  zd ąża?  od czegóż jego w ie lk ość  zalezy.
o.l harm onijnego  zespolenia  w y o b raźn i ,  uczucia i rozumu.

P isa łem  w  M. 15 Październ ika  1847 r.
F. K. N.

BAZGRANINA EX-AUTORKI.

( Dalszy ciąg)

B ożenna  zaczę ta  sie p rz e g ląd a ć  w  sądzie  sum ien ia  -  p o ró ­
w n a ła  p o r a ź  p ie rw szy  K sa w e re g o  ze so b ą  -  o d s u n ę a  o n ie ­
go s w ą  m iłość , k tó ra  ta rc z ą  p rom iem ła  przed nun I >pa 
t rzy ła  Się K sa w e re m u ,  p rz e trz ą sa jąc  w sz y s tk ie  jego  aw m ejsz e  
w y r a z y ,  postępki -  i z ap y ta ła  siebie: c z y  chcia łaby  po dać  go za 
w z ó r  w spó ł-b rac iom ? czy  m o g ła b y  —  z o s ta w s z y  jego  zoną 
pochlubić  się n im  przed drugiemi? czy c ieszy łob y  j ą , a b y  je j
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synowie  podobni  byli  i a k ie m u  ojcu? R ozsądek  odpowiedzia ł  —  
Nie! W t e d y  z su n ę ła  się z k rzes ła  na  ziemię, pochyl i ła  g ł o w ę  — 
i u de rz y ła  r ę k ą  w  piersi ,  dusza  jej zabrzmia ła  w y ra z e m :  Opa­
trzność.

—  Dzięki ci! dzięki Boże! z a w o ła ł a  w  myś l i  —  lepiej przecier­
pieć —  dzień,  tydzień,  rok! niż całe życie w s ty d z ić  się i żało- 
w ać .  A — jam p ra gnę ła  ta len tów  — piękności ,  a b y  uwie lb ie ­
nie drugich  rzucić  mu na  hołd pod nogi  — a  b y ł b y  to j eden  
szczebel  więcej  dla  jego próżności ;  on później z zarozumiałością  
b y  się pochwal i ł ,  ta  kobie ta  k tó r ą  tak  s ławicie:  koc ha ła  mię 
szalenie —  i g d y b y m  tylko b y ł  j ą  chciał za żonę! O! dobrze! 
dobrze ,  iż p rzyna jmnie j  nikt nie wie  że j e s t  j a k a  Bożenna  na 
z i e m i !

Bez myś l i  p rzys tąp i ł a  do stolika,  wz ię ła  z niechcenia  ks iążkę  
do ręki.  B y ł y  t o , Wiersze różne —  niewiadomego  p isarza .  
Bożenna  o tw orz y ła ,  oczy  je j  pa d ły  w p ó ł  s t ronnicy ,  n a  w y r a z y  
biedne Ewy córy — Bożenna  p rzeczy ta ła  z u w a g ą :

Biecbie Ewy Córy!...

B i e d n e ! gdy się nam iętność  w  ich duszę raz wkradnie  
Gdy w  m łode ,  czyste serce  —  skra m iłośc i  padnie, 
M iłości —  rozdmuchanćj sk a lan em i usty 
Sam olubstw a, z e p s u c i a ...  oh w ted y  czyż którśj 
W o ln o  w r ó c ić  w  d z iew icze  n ieskażone chóry?
Jakież, —  z upadku tego —  p odżw igną odpusty?
0  nie ma przebaczenia , —  nie  ma przebaczenia

która w łasnćj duszy św ię to śc io m  zblużniła,  
Która n iepokalane m iłośc i  natchnienia  
Na ohydę —  na w zgardę n iegodnym  rzuciła  ,.. 
lak a ,  choć póżnićj spotka prawych ludzi m n óstw o ,
Coby z radością przyszłość sw ą  jćj pow ierzyli ,
Odarta z u czu ć  —  ducha zatai u b ó stw o ,
1 u śm iec h em  ponęty zw od n ą  tw arz umili .
—  A ła tw o w iern i  myślą że ona, tak czuła;
Że ona im za m iłość , m iłością  odpłaci.
Szaleni! ona kochać m oże w as — jak —  braci!
L e c z  duszą —  do innego  zdawna się przykuła.



A tam ten? Jakby szatan szyderstwa i sromu;
Urąga łzom —  jćj czułość w ystawia na wzgardę,
Ona —  schyliła g łowę pod to jarzmo twarde,
I uśm iecha się niby —  płacząc pokryjomu.
I choć potężna w olą  —  choć myślą K ró low a,
Gdy on skinie, służyć mu n a  klęczkach gotowa.

—  To prawda — pom yślała Bożenna, jabym to samo uczyniła  
o! bo w  miłości niema poniżenia! —  i czytała  dalej.

A on? czyż ją  tak kocha?? O n na jćj boleści,
Obojętny —  jćj sm utk iem  wcale się n ie troska,
I choć strzeże dla siebie tćj duszy niew ieściś j,
Szczęściu jćj —  niepoświęciłby  naw e t  ni włoska!
O n się o jćj przymioty bynajmnićj niepyta.
Nudzi go jćj rozsądek, czułość i nauka,
Bo jćj to n iepo trzebne .  Wszak ona — kobieta,
W  kobiecie  się rozrywki a n ie duszy szuka.
O na —  tćm w  jego oczach, czćm  są na bazarze 
N iew olnice na sprzedaż, gdzie ludzkość spodloną, <
Gdzie syn kobiety — matką, kochanką i żoną - 
Kupczy tak oboję tn ie ,  jak sprzę tem  kramarze.
Onby jćj może jeszcze hańbę przyniósł w  dani 
I pokalał jćj ducha, tak jak zczernił życie.
—  Lecz  ona, władcy sw em u  pow olna jak dziecię,
Hańby jednak nieprzyjmie, —  hańba —  to nie dla nićj!

Z a b łys ły  oczy  B ożenny, zarumieniły sig lica ~  podniosła gło~ 
Wę __ postąpiła naprzód — i dumnie powtórzyła:

  Nie dla niej hańba! o nie! —  Ja też niedam roztrącić sig
w jego przecbodzie —  nie rzucę mu na łup ani życia  ani zdro- 
w ja _  ani jednej łzy  nawet! —  1 jam człow iek-duch, świat 
równie jak on, jak każdy; nieposłużę mu za igraszkę — za pa­
s tw ę  jego sam olubstwa - -  muszę być potrzebna w  kole s tw o ­
rzeń skoro żyję-

K ochać?— i po cóż kochać? dla tego że moje serce pełne mi­
łości? —  w szak  mam siłę, g ło s ,  a n iezaw sze u żyw am  tej s iły  

T o m  I .  Z e s z y t  V I I I .  ^
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nie zaw sze  u ż y w a m  g łosu  —  m am  ła tw o ść  przenoszen ia  się 
z m ie jsca  n a  m iejsce  —  a n iechodzę ciągle. To sam o pow inno 
b y ć  z uczuciem ; p rzy jdzie  i n a  nie pora; lecz c iąg ła ,  n ie u s tan n a  
m iłość  musi b y ć  ty lko b ło g o s ław io n y ch  udziałem  —  m y  zaś b ie ­
dne kob ie ty , od dziec ińs tw a czep iam y św ię te  n a sz e  uczucia  
do w szys tk ieg o  co spo tkam y po drodze: — czy to rozum! czy to 
ro zw ag a .
t P o w in n am  k ochać  —  bo g d y b y  nie to, n iew la łby  T w ó rc a  ty le  
ognia  w  pierś  m o ją  — lecz kochać  niegodnego tak ich  uczuć?  — 
o hańba!

Może kto in ny ,  k toś  lepszy  p rzeznaczony  mi z w y ro k ó w  O pa­
trzności.

A jeśl i  nie? —  Alboż n iemam m a tk i ,  braci, n ie szczęś l iw y ch ?  —  
alboż to p rzysz ło ść  nie m oja ,  ju t ro  nie m oje?  — a  je ś l i  um rę? 
tern lepiej, w te d y  kochać  będę — B oga.

Po takich m y ś la ch  B ożenna p rzesz ła  się po pokoju — spo j­
r z a ła  w  zw ierciadło  — przelękło  j ą  w ła sn e  w ynęd zn ien ie .  Ciało 
s łab sze  j a k  d u sza ,  rzek ła  do siebie —  lecz n ieda jm y  a b y  go 
k o n s u m p ć y a  s t ra w iła  —  chcę b y ć  z d ro w ą  —  chcę  żyć  — i 
będę .  L e k a rs tw o  dla  duszy  ju ż  m am  —  dla ciała  na jlepsze  —~ 
zajęcie — praca.

Z ad z iw iła  pan ią  Ł u k a s z o w ą  nie z w y k ła  w p rz ó d y  sk rzę tność  
córki, — najc ięższe  zatrudnienia  w y k o n y w a ła ,  m y ła  posadzkę ,  
p ra ła  bieliznę — m atk a  n iebroniła  je j  tego —  z g ad u ją c  że  to j ą  
roze rw ie .  Jako ż ,  po u trudzen iu  p rzy ch od ził  sen ,  po śnie —  n o ­
w e  s i ły  —  potem chęć  do po k a rm ó w  — n ak on iec  pokój i w e ­
so łość . W  parę  tygodn i tw a rz  B ożenny , ż y w cm i b a rw am i się 
rum ien iła  —  oczy  prom ienia ły  więcej niż w  przeszłości —  b y ła  
zd ro w ą , sp ok o jną  — a co w iększa  m ia ła  w ia rę  w  siebie, p rzeko­
nanie o potędze s w e j 'w o l i ,  — o n iezłom nej sile ducha.

—  Teraz  —  m y ś la ła  w  d u szy  —  j a  przełam ię  cierpienia! one 
mię n iezw alczą . Już  n ie trw o ży ły  j ą  żadne p rz y g o d y  życia.

1 tylko podobnie  h a r to w o ne  dusze m o g ą  się p rzy dać  n a  coś 
w spółb liźn im .

S a m ą  p o tę g ą  woli i w ia rą  w  O patrzność  o dżegna ła  B ożenna
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, , • iQ H(irv mordcrczemi szpony wrósłby był
d ^ a - 'k e c z y c .  _  W U sn . matka niepodchwycita ża-

T  ickn żadnći skargi -  niedostrzegta żadnej', łzy, u Bożenny 
S ^ b T . 1 ?  b*U wykrywać na jaw  swe opuszczeń,e

lab żebrać posłuchania swym załom.
O! byta to dzielna niewiasta! -  H.eromm w.edz.at dla czego

ją  uwielbia.

FIŁUP lPB Ł C H E R Y A .

* *r;.s,t£‘ .ilcbv mo^ła była uczuc dla kazuej uuu^ j  ■nn,nira
g d y b y  w lród zamożniejszej klassy spotkać *  jej przy jacolk ,

udało.
Lecz opowiedzmy kto-to była  P u lcbery ..
W wiosce takiej jak to zwyczajnie nasze wmskt -  w cbalu- 

pie ekonoma, s i ó l a  z kolei, l ic z b a  po sobie

. • . i w4rńd nrzekleństwa, brudu i nędzy. Najprzoa
prawie pijanyc i 1 „iin(iz:ja do dworskiej kuchni

uczyła się szycia. __ otcm zasadzo-
Późniei obrócono ją  we dworze do pokoju l 

do igły -  1 Puleherya wyszła na dobrą szwac e, i
• ł i  «nnsób do życia, mimo swego kalectwa.

" ^ ‘rodzinnej wioski przeniosła t l S i m “

" vane6° po d 'voracl‘



236

szlacheckim; do którego zasiadał p isa rek ,  ekonom, lokaj i Pul- 
eherya.

Stół ten, tern się różni od czeladniego, że szlachta niedostaje 
codzien grochu i kapusty  w zimie -  a kartofli i żytnich klusek 
przez lato. Nie! tam b y w a  i mięso, s tęchłe  p raw da czasami — 
t okrasy więcej — j po traw y odmieniane — słow em  ja k  na 
wsi, wielka w ytw orność . Gdy tymczasem czeladź mięso w te ­
dy tylko ja d a ,  kiedy co z drobiu lub dobytku padnie; niekiedy 
przydarzają  stę często takie p rzysm ak i,  zw łaszcza  gdy  pomór 
na bydło — a i w ów czas potrzeba aby  w ół lub baran nieżyt 
już na dobre, gdyż jeźli spostrzegą że ma szczerą chęć dostania 
się do wieczności — to go dorzną -  i na pański stół dadzą. 
Jak to wiele znaczy  je d n a  chw ila  w pierw  lub potem.

A niewspominamy tego aby ganić właścicieli wiejskich, lub im 
zarzucać że źle ludzi karmią. Uchowaj nas Panie! alboż to czło­
wiek zwierzę do utuczenia? w szak na to je, aby  tylko żył — 
nie zaś na  to żyje aby  jad ł .  -  Tej mądrej zasady wiele osób 
ściśle się trzym a — i dobrze czynią — większość rzadko się 
myli.

Znam y w prawdzie takie dziwaczne, niedorzeczne dw ory , m o­
glibyśm y je  naw et wymienić, w k tórych parobkow i dają i słono 
i krasno; a co gorzej na każdy  dzień co innego —  ale to zby­
tek, to zepsucie —  jakże m a być tam dobrze — gdzie takie 
m arnotrastw o? szczęściem iż dw ory  te nieznajdują wielu naś la­
dow ców  - a zgorszyły  niejednego odstrychnieniem się od da- 
wmego trybu rzeczy-

Otóż Pulcherya s łuży ła  lat kilka za szw aczkę —  ogromnie 
płatna, bo pięć dukatów  rocznie — nareście jej pani przywiozła 
j ą  z sobą do W arszaw y , i tu za ja k ą ś  niezręczność oddaloną zo­
stała. Bez s łużby, z małemi zasoby i niewiele znająca W arsza ­
wę, niewiedziała co z sobą począć — aż ja k a ś  znajoma jej poko­
jo w a  nastręczyła  Pulcheryą do pani Łukaszowej.

Miło widzić i przyznać ja k  te biedaczki rzucone w świat bez 
rodziny, przytułku i opieki, trzym ają  się za ręce. Jak  jed na  d ru­
giej pomaga; ja k  w  niesłusznej sprawie, choćby pan lub pani
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rz e c z y w iś c ie  o b rażen i  b y l i  — j e d n a  z a  d r u g ą  s t a w a  w  ob ron ie .  
C z y b y  in s ty n k te m  -pojęły  że s i ł ą  s ł a b y c h  j e s t  l iczba?

Z a  to też  sm u tn o  sob ie  p o m y ś l ić ,  że n ie raz  z la t  d z iec in n y ch  
b ie d n a  d z i e w c z y n a  r z u c o n a  w  ś w ia t ,  w z r a s t a  s a m o tn a  w ś r ó d  
o b e lg  i p r a c y .  A n iem oże  n a w e t  p o w ie d z ie ć  c z y  z ło ż y  tam  j u t r o / ^  
g ł o w ę  gdz ie  z a s y p ia  dzisia j -  c z y  je j  tu ł a c tw o  s k o ń c z y  sigf 
k iedy?

D o bre ,  c zu łe  z k ą d  inąd  k o b ie ty ,  n i e w s ty d z ą  się m ó w ić  o s w y c h  
s ł u ż ą c y c h  j a k  o tw o r a c h  j e d y n ie  ich  d z iw a c tw u  p o d le g ły c h .
W  k a ż d y m  raz ie  g o to w e  w y d a ć  p rzed  iunem i,  w s ty d z ą c e  b ie d n ą  
d z ie w c z y n ę  k a le c tw o  lub  w a d e  w  c h a r a k te r z e  lub  n ie d o rz e c z n y  
p o s tę p ek ,  j a k  g d y b y  n ie w ie d z ia ły  że i to s ą  k o b ie ty  z uczuc iem .
Co z a ś  g o r s z a  —  m a tk i  b a rd z o  s u r o w e  pod  w z g lę d e m  p r z y z w o ­
itośc i ,  n i e w a h a ją  sie n a r a ż a ć  s ł u ż ą c ą  p rzy  u s ł u d z e  d la  m ę ż c z y z n  
n a  z a w s ty d z e n ie  a  n iek iedy  i n a  z g o r sz e n ie .  O w s z e m ,  s ą  p rze-  
k o n a n e ,  że s łu ż ą c e j  w s z y s tk o  u c h o d z i . . .  o b i e d n e !  b iedn e  tu ła c z k i .  
D o b rze  p o w ie d z ia ł  ( J ry b o je d ó w  —  k ła d ą c  w  u s ta  s łu ż e b n e j  te 
w y r a z y :

Z  dala nam od panów... Strzeż nas Boże, od gorszych nad 
wszelkie przykrości gniewa panów  — i pańskiej miłości.

P ra w d z iw ie  n iew ie rn y  co g o rsze?  z tego  d w o jg a .  Jeźli  też której 
d o s ta n ie  sie d o b ra  s łu ż b a ,  jeź li  sie p r z y w ią ż e ,  j u ż  nie do p an i ,  
to do dz iec ięc ia ,  do p s a ,  k o ta ,  m u r ó w  d o m u  —  z j a k im  ża lem , 
ch oć  ty lk o  po p ó łro czn e j  b y tn o ś c i ,  z ja k ie m  sz lo ch an iem  p o rz u c a  
o w e  m ie jsce  —  a b y  ju t ro  n o w e  z n a le ś ć  sc h ro n ie n ie ,  z k tó reg o
p o ju trze  gdz ie  indziej sie oddali!

Nic też n a s  n ied z iw i  jeź li  ta  k l a s s a  o d d a je  z łem  za  z łe za
obe lg i ,  o b tn ó w ą .

B o ż e n n a  s ie d z ia ła  p o c h y lo n a  p rz y  s z y c iu ;  m a tk i  je j  n ie b y ło  
w  d o m u , p o sz ła  do T e k lu n i ,  k tó re j  dziecię z a s ła b ło  — a  z d a r z a ły  
sie  p o d o b n e  k ło p o ty ,  k i lk a  r a z y  n a  ty d z ie ń  z a w s z e  k tó re m u  
z c z w o r g a  dzieci T e k lu n i ,  c o ś  d o le g a ło  n a  w ie lk ie  u m a r tw ie n ie
B ab k i.  .

D ług o  j u ż  ta k  s a m a  s ie d z ia ła  B o ż e n n a  i sm u tn o  je j  s ię  zrobiło
i czczen i  w y d a ło  się  tak ie  ż y c ie  bez  w a ż n y c h  z a t ru d n ie ń  i po*
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źytecznego zajęcia ; g d y  nagle  zadrża ła ,  podesz ła  ku  drzwiom:  
dźw ięczny  cienki g łos ,  czys ty ,  choć p rzy t łum iony  śp iewał :

Sierota  ja mocny B oże! be* Twojój opieki,
Gdy T w a  łaska nie w sp o m o ż e ,  sierotam  na w iek i.
W  T w ojej ręce  w szech m o g ącej  w szeg o  św iata  losy  
Który spuszczasz dla łaknącej ziemi deszcz i rosy.

Bożenna  dos łucha ła  całej pieśni ,  p ow ta rz a ła  każdy  w y r a z  śpie­
wu,  z jednoczy ła  s w ą  modl i twę ze śp ie w a ją c ą  —  a t ą  b y ł a  ich 
no w o tn a  s łużąca  Pu lche rya .

Uderzy ła  j ą  p r a w d a  poc zą tk o w y c h  w ie rszy .  Ta  dz iew czyna  
by ł a  s ierotą,  bo w ś r ó d  obc ych  w  n ieznanym domu — bez k re ­
w n y c h  i z na jom ych  w  mieście;  a  przecież  ze swej  niedoli umiała  
w y s n u ć  modl i twę  do Boga  —- i umia ła  ś p iew ać  p rz y  tęsknocie!  
Gdy Bożenna  ma jąca  dom i rodzinę •— niebyła  zadow o loną  ze 
sw e go  przeznaczenia .  Dwie krople  spad ły  na  lica Bożenny  u c z u ­
ła  żal i w s t y d  że tak l e k c e -w a ż y ł a  da ry  Opatrzności ;  potem w y ­
szła  do kuchni ,  w d a ł a  się w  roz m ow ę  z Pu lc he ryą ;  aże g ł ó w n y m  
p o w a b e m  Bożenny  b y ł a  pros tota  i p r z y w ią z u j ą c a  se rdeczność  
w  obejściu;  n iedziw że Pu lc he rya  od razu pokocha ła  panienkę ,  a 
panienka ,  p o z n a w s z y  c zy s tą  poboż ną  duszę  — i ewan ic l iczną  ci­
chość  Pu lchery i ,  p rzy lgnę ła  do niej niedługo;  pom aga ł a  w  zat ru­
dnieniach które  ciężkiemi dla  k a lec tw a  Pulchery i  w y d a w a ć  się 
m o g ły  —  dzieliła z n ią  k a ż d ą  m yś l ,  ka ż d ą  radość  d o m o w ą ,  opa­
t rzy ła  czem m ogła  jej  ubranie  i od tąd  obie b y ły  szczęś l iwe. . .

W  tym s a m y m  czasie  i w  kamienicy k tórą  zamieszk iw ała  m a ­
tka  Bożenny ,  mieszka ł  11 gospodarza ,  m łody  człowiek ,  lat  23 , imie­
niem Filip. Uczył  011 dzieci gospodarsk ie  niemieckiego i muzyki  
za  co mia ł  mieszkanie  i j ad ło .  Uczęszcza ł  n a  ku rs  a rch i tek tu ry  
a b y  na  wszelkie  sp o so b y  zepewnić  sobie chleb w  p rzysz łośc i  — 
a  obda rzony  wie lk im darem do muzyk i  —  udzie lał  i po za do ­
m em począ tków  tej sztuki ,  b iorąc  — po 20 gr.  za godzinę.  Do 
lat pi ę tnas tu  c h o w a ł  się p rzy  matce,  k tóra  o w d o w i a w s z y  porzu ­
ciła s t ragan  z w łoszc z yzną ,  a lbowiem 11a s tare  lata ciężko jej być
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zaczynało zimą marznąć na mrozie — a w jesieni moknąć na 
(leszczu — i z przekonania, czy innych przyczyn, izraelskie w y ­
znanie zamieniła na Chrześcijańskie.

Ma sig rozumieć że dwuletni Ohaimek, został wraz z matką 
ochrzczony. Nowo-nawróconym dano porękę; matka Filipa zało­
żyła sklepik i wiodło sio jej bardzo — tak, że była w stanie po­
syłać jedynego syna do szkół, kazała nawet uczyć go na forte­
pianie -  paro nawet tysięcy złożyła u pewnego kupca —  na przy­
szłą zapomogę synowi gdy w świat wejdzie lub zechce kończyć

nauki.
Z gorliwością właściwą jego plemieniu, Filip przykładał się do 

nauk — Bóg stworzył go muzykalnym, to też praca i zdolność 
zastąpiły Filipowi niedobór mistrza i brak dobrego fortepianu. 
W  szkole należał do wzorowych uczni, wszakże cichy, słabego 
zdrowia i pokorny, służył na pastwę igraszkom towarzyszy. Bo­
gaci* próżniacy, czuli przy nim swe upokorzenie i dokuczali mu za toż. 
Ubodzy dokuczali mu jeszcze gorzej, niedzielil bowiem ich rozry­
wek, uczył się pilnie — a co najgorsza był przechrztą. Jego 
dawniejsi współwyznawcy dla tejże samej przyczyny pogardzali 
Filipem. — Słowem wzrastał w poniżeniu, potrącany, bity, — bo 
lękliw y, niemógł oddać pięścią za pięść — lecz niczem mu to 
wszystko się wydało ... miał matkę.

Kupiec u którego matka Filipa złożyła swą ubogą kwotę, 
zbankrutował. Wiadomo iż w podobnym razie większe summy 
spłacają choć w małej cząstce —  lecz małe przepadają na do­
bre. To się stało z dwoma tysiącami Filipa. Matkę jego, zmar­
twienie i wiek zaprowadziły do grobu. W  piętnastym roku ży­
cia Filip został na świecie bez rodziny, mienia i dachu — sklepik 
matki poszedł na licytacyą, a to cb zebrano po. spłaceniu zakre­
dytowanych towarów — niemogło wystarczyć Tilipowi na długo.

Mówił dobrze po niemiecku —  grał wiele — i dostał promo- 
cyę do 5-tej klassy — postarał się o korrepetycyc za stół i 
stancyą; zaczął po bardzo miernej cenie nauczać początków 
muzyki — a uczył równie jak 011 niebogatych. Bo któż pię­
tnastoletniemu chłopcu w  wytartym mundurku 1 pokornej minie
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p rzyzna  zdolność  lub naukę?  Któż  m ogą c  drożej zapłac ić ,  zechce 
p rz y ją ć  za mentora  b iedaka  bez imienia? a  c zem -żeby  się później 
pochlubić?  „ Ten i ten uczy ł  mię muzyk i” — n ieznamy go, od- 

, r z e k n ą  —  oh! i w s t y d  dla ucznia  — choć może d a w n y  mistrz
/ j e go  dziś już  s ł y n ą ć  z a c z y n a  za g ran icą  -  ju t ro  zas łyn ie

w  kraju.  Lecz  to jutro , a  nie teraz, nam t rzeba usta lonej  s ł a ­
w y  —  odpow ie dzą  rodzice i opiekuni.  Bardzo s łusznie!  a  co 
n a m  do poc zą tku ją c ych?  niechaj sami  r a dz ą  sobie jeźli  m o g ą . . .  
Gdy  p rz y jd ą  do n a s  poprzedzeni wzię tośc ią ,  w s ł a w ie n i  ok la ska ­

l i  cudzoz iemców —  to ich z o twar temi  p rzy jmiem ramiony .  —  
Ale sami  — n i e pow aż y l ibyś m y  się w y h o d o w a ć  u siebie i p o ­
s u n ą ć  w  św ia t  ludzi zdo lnych  — to rzecz nie nasza ,  n a  to
t r z e b a  zagranicy.

Ośm lat  ciągłej  utarczki z niedostatkiem i g łupo tą  czyli z ło­
śc ią  w s p ó ł b l i ź n i c h , spędzi b i e dny  Filip —  i dotąd  los się 
j e go  niepolepszał .  Skończy ł  ba rdzo  chlubnie  n a u k i ,  u c z ę ­
szczał  dalej n a  ku rsa ;  ale j a k i e ż  to męczeńsk ie  by ło  życie.  —
P r z y  mozolnej p ra c y  um y s ło w e j  k łopotać  się co dzien o chleb,
dach ,  — ubranie .

Z j a k ą  m u  g o ryc z ą  ten chleb i ten dach  przychodzi ł  co to 
p r z e k ą s ó w  — co żarc ików niewinny eh z przechrzty!  I rzeszedł  
n a  łono p rawej  wiary ,  a  w y z n a w c y  tejże w ia ry  takiem go w s p ó ł ­
czuciem darzyli!

Lecz  Filip tak p r z y w y k ł  do złego obejścia ,  a w s z y s c y  tak mu 
chętnie  dokuczal i ,  w idząc  że on się ich z łośl iwości  podda je  — że Fi ­
lipa nierazi ły już w cale u c h y b ie n i e ,— k r z y w d a  i n iesp rawied l iwość .

Mylnie n a m  tw ie rdzą  iż c ierp l iwośc ią  i pokorą  w s z y s t k o  prze- 
módz  można.  Poddaj  się tylko  pod plagi cz łowiekowi  n ikcze­
m nem u,  k tóry  n ieąmiałby się inoże po rw ać  n a  ciebie,  g d y b y  go 
t r w o ż y ł  o d w e t  —  znieś  cierpliwie poniżenie; a  zobaczysz  że go 
ju t ro  po w ię k sz y  — i tak  zasm aku je  w  twej  u leg łości ,  iż potem 
go tów  w eprzeć  w  ciebie żeś n a  pogardę  s tw orz on y ,  że on b i ­
j ą c  cię,  uic n ies łusznego  nieczyni.  Lecz  oddaj  m u  tylko za s w o ­
j e ,  to pewnie  p o s t r a d a  chętkę  dokuczan ia  tobie,  n a w e t  może i 
drugim.  W s z a k  nie ludzkość  i ok ruc ieńs two  w ie m y  że cechą  po ­
dłych  i zn ikczemnionych — a takim pobłażać  n ie t rzeba.
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C h łod n a  i m okra  j e s i e ń  n a d ch o d z i ła .  Filip z a s p o k o iw s z y  n a j g w a ł t o ­
w n ie j s z e  p o trzeb y  —  l i c z y ł  na  od ebran ie  d w u d z ie s tu  z ło ty c h  za  le-  
k e y ę ,  i z a m ó w i ł  so b ie  u  s z e w c a  m o c n e  dobre  n a  b ło to  —  o b u w ie .  
M ocno s ię  zm a rtw i ł  g d y  p o s z e d ł s z y  n a  p ie r w s z e g o  po p ien ią d ze ,  
n ie z a s ta ł  w  d om u ani u c z e n n ic ,  ani ich r o d z ic ó w .  W y j e c h a l i  
z W a r s z a w y ,  nic z a p ł a c i w s z y  F il ipow i trzy d z ies tu  g o d z in  m ę c z e ń ­
skiej pracy  —• a kto w ie  c z y  ty lk o  011 j e d e n  p o d o b n e g o  dozn a ł  
z a w o d u .  S m u t n y ,  g ł o d n y ,  dnia teg o  a lb o w ie m  n ic m ó g ł  z je ść  
śn iad an ia ;  p o w r ó c i ł  do d o m u . Tu z n a la z ł  j u ż  s z e w c a  o c z e k u ją c e g o  
na zap ła tę  za  o b u w ie ,  które F il ip o w i  potrzeb ne  n ie o d z o w n ie  b y ło .
Cóż tu c z y n ić ?  do z im y  j e s z c z e  parę m ie s ię c y ,  to p ła s z c z  nie  
bardzo  p o tr z eb n y  — p o m y ś la ł  Filip, w i ę c  z a s ta w i ł  p ła s z c z  a  k u ­
pił b u ty .  N ie c h c ia ł  b o w ie m ,  ja k  to c z y n i ą  i nie biedacy , o d e -1 ^  
s ł a ć  s z e w c a  z n ićzeu i .  W ie d z ia ł  iż r zem ieś ln ik  m u s i  dać  j e ś ć  
d z iec iom  i c ze la d z i  — w ie d z ia ł  z d o ś w ia d c z e n ia ,  ja k  to przykro  
k ła n ia ć  s ię  drugim  a b y  ra czy li  nam  z a p ła c ić  z a  n a s z ą  pracę;  
g r o s z a  też n iem ia ł  w  k ie sz en i;  m u s ia ł  te d y  z a s t a w ić  n a jd r o ż sz ą  
c z ę ś ć  s w e g o  m ien ia .

N ie s z c z ę ś c i e m  d e s z c z e  padać  z a c z ę ł y .  W  lek k im  su rd uc ik u ,  
n ie g o rą c o  g d y  j e s i e ń  s ło tn a .  Z z ię b łe g o  Filipa sp o tk a ł  ja k i ś  z n a ­
j o m y  ze  s z k ó ł  j e s z c z e ,  te g o ż  co Filip p o c h o d ze n ia ,  bardzo w y ­
tw o r n ie  u b ra n y .

, ,J a k  s ię  m a sz  — có ż  to, n ie n o s i s z  p ła s z c z a ?  r ze k ł  do Filipa.
Z a s t a w i łe m  g o  bo  mi b u tó w  trzeba b y ło  — o d r z e k ł  z z a w s t y ­

d z e n iem .
„ C z y  z a w s z e  d a je sz  l e k c y e  -m uzyki i k o r r e p e ty c y e ? ”
—  „ Z a w s z e . ”
—  Z n a ć  też to! -  p iękn ie  w y g l ą d a s z ;  p r z ek lę ty  ch leb  ba k a-  

1 ło r z o w a n ie .
Cóż m am  c z y n ić ?  c h c ia łb y m  się  k ie r o w a ć  n a  m u z y k a ,  lecz  

, c h y b a b y m  m u s ia ł  g r y w a ć  po o g ród k ach  ż e b y  z t e g o  w y ż y ć .
—  Ja n ie m o zo l i łe m  s ię  n ig d y  nad  n a u k ą ,  po trzy  lata w  j e ­

dnej b y ł e m  k la ss ie  — a m a m  p orz ą d n e  u trzym an ie .  I c h o d z ę
i sob ie  ja k  pan jaki.

T o m  I. Z e s z y t  VIII.
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— Filip coś s łyszał o utrzymaniu mówiącego, spojrzał na j e ­
go czelną postaw ę, w y tw orn y  ubiór, widział jak  mu się prze­
chodzący znajomi grzecznie kłaniali. —  „P iękna  to rzecz w zb u ­
dzać w drugich obawę —  pomyślał — jak go pow ażają , a za co?”

—  No i cóż? mówił drugi, czybyś niechciał mieć się tak do­
brze jak  ja? pomyśl tylko.

—  Pojutrze bądź ła sk aw  przyjdź do mnie —  może się na­
m yślę — podali sobie ręce i rozeszli się.

—  Filipowi zimno było — szedł na obiad.
Przez drogę mówił sobie: chciałem się na co przydać społe­

czeństw u, ale daremne to chęci ! Gdybym konał z głodu na bru­
k u  czy pod płotem, to za na jw iększą łaskę społeczeństwa wzięło 
by mię do szpitala. Sam niewiem do jakiego wliczyć się ple­
mienia? w spółbraci niemam wcale — cóż mi to szkodzi że bę­
dę ... tak dobrze ubrany  jak  tamten?

W  domu niezastał nikogo; pojechali na wesele; s łużące poszły 
do m agla  —  !było około piątej; Filip nic jad ł  jeszcze obiadu. 
Inny by łby  się gdzie w kręcił —- na herbatę, do znajomego — 
gdziekolwiek! Lecz on nieśmiał — do kawiarni n ieuczęszczał—  
pieniędzy ani szeląga —  co począć? Zapytał o klucz —  klu­
cza niezostawiono —  lekcya nigdzie mu niewypadała — chciał 
w yjść  — deszcz zaczął kropić najprzód, a lać nakoniec.

Filip stał smutny w  bramie.
Pulcherya przechodziła przez bramę —  zapytał jej o służące 

gospodarza czy prędko wrócą? —  Ztąd dowiedziała się że on 
jeszcze niejadł obiadu, widziała jak  przeziąbł; powiedziała o tern 
Bożennie.

Bożenna pow tórzy ła  matce: M am o , przydała — jab ym  się 
uczy ła  po niemiecku, ten pan daje niemieckiego, mój ojciec do­
brze mówił tym językiem.

Czemże zapłacisz Bożenno? odrzekła pani Łukaszow a.
—  Choć z parę miesięcy się pouczę. Miałam sobie kupić ka­

pelusz na  zimę i suknię kam lotow ą -— oddam te sześćdziesiąt 
ż ło tych na  lekcye. A kapelusz s łom kow y podszyję pół-axami- 
tem, lub przeszłoroczny z im ow y dam do przerobienia. Bez sukni
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obejść  się m o g ę ,  mam ich kilka. Czy dobrze Mamo? Pani Łuka-  
s z o w a  b y ła  sz lach etn ą , pobożną kobietą  —  jed n ą  tylko m iała  
w a d ę ,  zaślep ienie  w  przyw iązan iu  dla Tekli.  Zrozumiała m y ś l  
B o żen n y  i zezw oli ła .

Pulcheryo! poproś tego pana, p ow ied z  że m am a chce  mu coś  
pilnego p ow ied zieć .

P ulcherya  p o śp ie sz y ła  ile chroma jej n o g a  p o zw a la ła  na to. 
W krótce w ró c iła  z Filipem.

Matka B ożen n y  bardzo grzecznie go  przyjęła; prosiła  c z y b y  
n iem ó g ł d a w a ć  jej córce lckeyi;  o f iarow ała  z ło ty  za godzinę  i 
pieniądze z góry  —  Filipowi aż się ciepło z radości zrobiło.

B ożen na  kazała  n a sta w ić  co prędzej na herbatę —  choć nie 
b y ła  na nią j e sz c z e  pora, lecz  pochmurno na d w orze ,  Bożenna  
m y śla ła  że już  s iód m a — Matka też pow iedzia ła  iż miło rozgrzać  
się  herbatą w  taki cza s  ch ło d n y  —  przyniesiono sa m o w ar  i F i­
lip z nowem i znajomerni spędził  ca ły  w ieczór . Nazajutrz po pier­
w sze j  lek cy i,  dostał z góry  za d w a  m iesiące zapłatę; a lbow iem  
B ożen na  lękała  się c zy  tych p ien iędzy  n ie w y d a  przez d w a  m ie­
siące  na jakie drobiazgi —  jam  taka m arnotrawna! przydała.
I prawda! procent od dziew ięciu  ty s ię c y ,  3 6 0 ,  trzysta sześćdzie­
siąt z ło ty ch  w yraźn ie ,  w y d a w a ła  na sw o je  ubranie.

Po pierwszej lek cy i,  Filip ju ż  kochał B ożen n ę . P ie rw sza  ona  
m ó w iła  do niego z takim w d zięk iem , z taką grzeczn o śc ią .  Pier­
w s z a  — dała mu poznać że 011 co ś  zn a czy , co ś  umie; g d y ż  
w ie lk ą  zd o ln o śc ią  B o żen n y  b y ła  um iejętność  w p r o w a d zen ia  dru.  
gich w  rozm ow ę. — Z Filipem rozgadała  się  o w ia d om o śc iach ,  o 
m u z y ce  i sam  się zdumiał nad' sob ą , tak się zręcznie  w y s ła w ia ł ,  
tak dorzecznie rozprawiał i d ow od ził .  Od nauk przeszli  do pi­
śm ien n ic tw a ,  potem każde m ó w iło  o sw o ic h  widzimi-się, spory ,  
dow odzenia;  Filip po raz p ie r w s z y  rozw ija ł  przed B ożen ną  i so b ą  
w ła s n e  za sa d y  —  po raz p ierw szy  spostrzeg ł że ma za sa d y  
w ła ś c iw e  sobie i pojęcia sw o je  w ła sn e .

Trzeciej lek cy i  i trzeciego w ieczora , do pani fcukaszowój p rzy­
sz ła  Teklunia. Zdziw iło  j ą  nagle  zam iłowanie siostry  do niem-  
pzyzny? matką w y t łorn aczy łą  p rzyczyn ę , Teklunia po sobie , dzje*
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ciach i m atce, kochała  —  ludzi. S iostra jej m ęża  potrzebow ała  
w ła śn ie  n au czy c ie la  m uzyki —  nazajutrz Filip d o sta ł  n o w ą  ie-  
k c y ą  —  po d w a  złote godzina —  każda z d w ó ch  d z iew czy n ek  
miała brać 2 0  godzin  m iesięczn ie  —  Filip dosta ł  8 0  z ło tych  
z góry .

Nicpotrzcba p ow iad ać  że p łaszcz  b y ł  w y k u p io n y ,  że n o w y  tu- 
żurek ok rył szczu p łą  postać Filipa —  kupił sobie  n a w et  czarne  
g la n so w a n e  rękaw iczk i na św ię ta ;  za ś  ciem ne baw ełn ian e  na 
codzień; co za przepych!

Ale w  kilka dni potem od w iedził  go  znajomy , ten sam  co to 
chciał mu dopomódz.

—  I cóż ,  zap yta ł —  n a m y ś l i łe ś  się?
— „N a d  czem ?” Filip zapom niał j eg o  poprzedniej ro zm ow y;  

inne m y ś l i  s n u ły  mu się po g ło w ie ,  w sza k  dopiero co ożył du- 
ch o w ic  -  cenił sa m eg o  siebie  —  w ierzy ł  w  s w o j ą  w a r to ś ć —  
i kochał!

—  Oho! m a sz  twój p ła szcz  napowróf, ju ż  ci w idzę nie bieda, 
toś zapom niał o d a w n y ch  zamiarach.

Zarumienił s ię  Filip. —  Co pom yśli  B ożenna g d y  się dow ie  ja­
kie on ma znajom ości? Filip już  znał B o żen n ę  —  p ow a ża ł  j ą  i 
za nic w  św ię c ie  n iech c ia łb y  z a s łu ż y ć  na jej w zgard ę!

Obojętną przeto odpow iedzią  — zb y ł  g o śc ia ;  który p ożegn a ł  go  
zn iechęcony. W  parę lat ten sam  g o ść  miał p o w ó z  i p ierw sze  
piętro na m ieszkanie. Może tedy Filip źle u czy n i ł  że n iew d a ł  
się z nim w  stosunki?  Praw da iż po roku Filip m ieszk a ł  sam ,  
płacił za oddzie lny  pokoik, miał przyzw oitą  odzież —  m a ły  w ła ­
sn y  fortepianik —  ja d a ł  w  oberży  — i brał za godzinę najtaniej 
po 3  zlotc. Do tego c iąg le  kochał Bożennę .

A ona? niekochała go  bynajmniej —  albo raczej kochała go  
jak przyjaciela  —  brata.

Już on b o w iem  w ied z ia ł  do jak ieg o  plemienia n a leży  —  teraz 
niew ątpił  o sp o łeczn ośc i ,  w s z a k  spotkał rodzinę B ożen ny  —  B o ­
żennie zaś g o tó w  b y ł  pow iedzieć  jak  Ruta Noemi:

Lud twój mym ludem, twój Bóg -  jest moim!
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Błogos ławione  kobiety, co takiem uczuciem n a t c h n ą ć  potrafią! 
B łogos ławien i  mężczyźni  k tó rzy  t a k ą  mi łość  czuć  zdolni.

Bożenna  przecież  n iekocha ła  Fil ipa. . .  Wiele  cnót  posia a , ecz 
z upokorzenia  w upokorzenie  z p rzec iwnośc i  w  przeciwność  pos tępu­
j ą c  -  pos t rada ł  ba r t  duszy .  Miał wielki dar  m u z y k a l n y  —  
ś p iew n a  b y ł a  istota Filipa — lecz nie silna.

A p raw dz iwe j  kobiecie tylko  si łą  wrażenie  sp r a w i ć  m ożna  —  
s i łą  duoba ,  ma  się rozumieć — tęgośc ią  woli,  k tó ra  umie cbcieć,
może cbcieć.

oBwmmmr.
Hieronim z Czes ław em udal i  się w  odw iedz iny  do P a n i  Ł u k a -  

szowej ;  p i e rw szy  miał zapoznać C z e s ł a w a  z B oże nną  i Filipem 
o k tó rym  C zes ław s ły sz a ł  j uż  oil Hieronima.

Gdy przybyl i ,  zastal i  w  bardzo  czys to  u r z ą d z o n y m ' ; .pokoju go ­
ś c inny m ,  p a n ią  fcukaszową  i dwie  młode kobie ty .  J e d n a  n izka ,  
szczupła ,  b rune ta ,  ze ś n ieżną  c e r ą  i m a tow e j  czarności ,  wie lk iemi  
oczyma,  w y r a z i s t y c h  r y s ó w  —  d ru g a  w y s o k a ,  dobrej  tu s zy ,  z ró -  
żanncmi  policzkami,  b łęk i tnem okiem i j a s n y m  w ło s e m .  Opoda l  
s iedział m ę ż c z y z n a  ś redniego wzros tu ,  c z y s ty c h  w s c h o d n i c h  r y ­
s ó w ,  z połysku jącemi  czarnemi  oczyma. . .  byl i  to: Tek lun ia ,  sio­
s t ra  j e j  mę ża  p a n n a  j e szcze ,  i Filip.

Z w y k ł e  p rzeds tawienie  n o w e g o  znajomego odbyło  się ze
zw ycza jnym  obchodem.

Hieronim powiedzia ł  kogo p rz y p ro w a d z a  -  p r z y p ro w a d z o n y  
ukłoni ł  się nisko,  obecne  panie  d y g n ę ły  -  Filip podał  rękę  
Czes ław ow i  -  i już  Czes ław miał  p r a w o  b y w a n i a  w  ty m  domu.

W s z y s c y  zasiedli s w e  miejsca;  zaczęto nic n i e zna c zą c ą  roz m o­
w ę .    Hieronim ż a r tow a ł  spog ląda jąc  n a  m n ó s tw o  polnych
kw ia tó w  rozmaitego rodzaju  — i b a r w  roz l icznych,  k tóremi  stoli ­
czek przy oknie i ko m oda  pod zwierc iad łem ustrojone b y ły .

— To Bożenna  tak p rzepada  za polnemi kwia tkami ,  jej  m a m -  
k a  z aw s ze  jej  m n ó s tw o  k w ia tó w  znosi — a i pan  Filip często  
j ą  niemi obda rza  — w y rz e k ł a  pani  Łuka s zow a .
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Z a b a w n e ,  że s iost ra  og rodowych  kw ia tó w  n ie lubi ,  p rz yda ła  
Tek lunia .

Ona  powiada  — m ów i ła  matka ,  że niema nic pięknie jszego 
nad  polne, dla  tego w łaśn ie  iż samej  Opa t rznośc i  r ę k ą  h o d o w a ­
ne  i że chc ia łaby  w ynagrodz ić  po lnym kwia tom lekce-ważen ie  
z j a k iem n a  nie ludzie pog ląda ją .

Ma sielskie upodobania ,  wtrąc i ł a  b lo n d y n k a  — i ro z m ow a  s t a ­
nę ła  n a  tern j a k b y  uciął.

Nieprzyszło  j e d n a k  do ziewania .  Z p rzyległego pokoju w y sz ła  
m łoda  dziewica —  trzej mężczyźn i  powstal i .

C zes ław wiedział  iż Bożenna  b y ł a  w  jego  wieku,  parę  tylko 
mies ięcy  młodsza  —  2 0  le tn iemu mężczyźn ie  kobieta  lat 2 0 - s t u  
w y d a j e  się s t a r ą  —  spoj rzał  przeto i sądz i ł  że widzi k o g o ś  in­
nego,  nie Bożennę.

T a  na  k tó rą  pa t rzy ł  obecnie , miała  na jwięcej  lat s iedmnaście  
(pod ług  jego rac h u b y )  — gię tka,  z ręczna ,  w y s o k a  prawie,  w  pia­
skowej  wełn iane j  sukni  —  w  krótkich  r ę k a w a c h ,  i z obnażoną  
szy ją ;  g łow ę  je j  o tacza ły  d w a  wieńce  w a rk o c z y ,  p rzy  skroni  p ę ­
czek błęki tnych  po lnych  k w ia tó w ,  ładnie  odbi jał  od czers twej  dro­
bnej  tw a r z y  i c iemnych  w ło s ó w .  Z d a w a ło  się p a t r zącym  że 
ona  w  stroju b a lo w y m ,  a  miała  tylko  suk ienkę ,  z ręczną  pos tać  i 
kwiatki .

Zb l iży ła  się z uśmiechem szczerej  w eso łośc i  pozdrowi  a jąc  Hie­
ronima — C zes ław  ciągle  m y ś l a ł  że to nie Bożenna  —  lecz gdy 
Hieronim przeds tawi ł  je j  t ow a rz ysz a ,  g d y  ona  z u jm u ją c ą  p o w a g ą  
i wdziękiem podz iękowała  C zes ław ow i  za p rzybyc ie ;  z rozumiał  
dopiero iż stoi przed B oże nną  —  zmieszał  się g dy  ta śmiałe ,  b y ­
stre choć  szybkie  wejrzenie  utopi ła  w  C ze s ław a  oblicze — i teraz 
dopiero uczuł  że m u  radzi  w  tym  domu,  iż tam gdzie j e s t  Bo­
żenna  p r a w d z i w a  gośc inność  b y ć  musi ;  takie bow ie m  pros to  
uprzejme było  przyjęcie,  że C ze s ław  uwie rzy ł  iż tu,  s e r d ec z n o ść ,  
j e szcze  nie j e s t  czczeni brzmieniem.

Z a w ią za ła  się rozmowa.  Hieronim rozpowiedzia ł  s w o j ą  ga- 
w ę d k ę  z C zes ławem,  j ego  oburzenia,  jego  sprzeczki,

Bożenna ciekawie słuchała, po skończeniu rzekła;
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„ Z a p e w n e  chcia łeś  pan  dać do zrozumienia iż tam  gdzie n iem a 
praw d z iw e j  pobożnośc i,  i p ra w d z iw e j  ludzkości —  ż ad ny ch  cnó t 
już  niem a?”

—  O dg ad łaś  pani m y ś l  m o ją  —  odrzek ł Hieronim.
— W ięc  te d w ie  s ą  p o d s ta w ą  w sz y s tk ic h  innych?  zapyta ł

Filip- .
—  N iezaw odnie; p rz y św iad c z y ła  B ożenna  —  ja k o  na j ła tw ie j­

sze na jczęśc ie j p ow in n y  b y ć  spo tyk an e  — a jeźli o ła tw e  cnoty  
tru dn o , cóż będzie — ze w zniosłem i.

— Ależ, dla ty s iąca  n a w et  p rz y k ła d ó w  niem ożna potępiać ogó­
łu ,  rzekł C zes ław .

  Ogół —  to ca łość :  tej m y n ieznam y, —  odrzek ła , B ożenna.
Ogół —  p rz y d a ła  — to rozmaite drogi, ale je d en  cel, dążność  
taż sam a. Tego n iepostrzegarny  nigdzie, —  po jedyncze  ty lko  
a  rzadkie  z jaw isk a  widzie  się da ją  — pow ta rzam  iż niem a
o^ółu.

To znać  że b y ć  niemoże, w y rz ek ł  Filip.
Może b y ć  —  ty lko  n iechcem y tego, p o d c h w y c i ł  Hieronim.
W ięc  czegóż chcem y?  zapy ta ł  C zesław .
Sami n iew ierny —  odrzek ła  B ożenna  —  podobno niczego. Bo 

gdzie je s t  chęć , j e s t  i ł a tw o ść .  Mamby się ba rdzo  podobało że­
b y  w sz y s tk o  szło j a k  z p ła tk a ,  lecz bez s ta rań ,  bez  t r u d ó w — o! 
w ó w c z a s  każd y  w y c ią g n ą łb y  rękę  po cząs tkę  s w ą  w  gód czasie. 
Lecz w  dniach k lęski i g ło du ,  każd y  m yśli  ty lko  o sobie —  i to 
dobrze  że o sobie m yślić  przecie potrafią!

P u lc h e ry a  w y w o ła ła  B ożennę.
—  Cóż rzek ł Hieronim do Filipa —  podobno się kochasz  

w  pannie  M. k tó ra  tak ładnie  śp iew a  ?
—  C u d o w n y  g ło s  —  odpow iedzia ł Filip. D op raw dy  g d y b y  

ca ły  dzień śp iew a ła  —  dzień c a ły  s ta łb y m  w  uwielbieniu .
—  To się w  niej pokochałeś  n a  zabój?
— Alboż to B ożenna  —  odrzekł Filip pół g łosem , a b y  go 

C zes ław  n iedosłysza ł .  W iem  iż kocham  bez nadziei —  a lem  tak 
się oswoił z tą  m y ś lą ,  że mię p raw ie  nieboli.”

Hieronim by s tro  spo jrza ł  n a  niego —  B ożenna  w róc iła .
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— Zapom nia łam  pow iedzieć  panu , panie Hieronimie —  że k r e ­
w n y  m ego sz w a g ra ,  pan  E razm  —  człek p iśm ienny , m ów iła  
z uśm iechem  —  ra d b y  sig zaznajom ić  z panem .

—  N ieskończenie  o b o w ią za n y  i un iżony  s łu g a ,  niechcę s łu ży ć  
nikom u za cy trynę .

—  Cóż to z n ó w  n o w eg o?  p y ta ła  B ożenna.
Fan Erazm  s ły sz a ł  o mojem dziwactwie — jusze zapew ne 

j a k ą  po w ieść ,  ro m an s  — może poem at —  chce mię przeto po­
znać, a b ym  ja k o  o ry g ina ł  d o s ta rcz y ł  m u w zoru  do o b razk a .  
U padam  do nóżek za ten n ader  za sz cz y tn y  w z g ląd  n a  mnie.

—  O becni rozśmieli się szczerze  —  Hieronim koń czy ł:
O! j a  się gorzej o b aw iam  spo tkan ia  pismaków, niż, k iedy  mi 

za jąc  lub ba b ą  drogę przejdzie.
T a c y  panow ie  niech-no tylko do jrzą  co niezwykłego w tobie 

oho! nuż cię m ęczyć ,  rozm aw iać  z to b ą ,  b ad ać  cię, sp o w iad ać  — 
a  ja k  do sw eg o  obrazka  w y c isn ą  ca łą  treść tw ego  ducha, po­
rz u c ą  cię ja k  skó rk ę  od c y tryn y .

S ą  inni mniej chciwi. — Ci z jed n eg o  ruchu  z jedn eg o  w yrazu  
o dm alu ją  twój c h a rak te r  i p rze le ją  n a  ob razek . — O! Jak  to 
mało po trzeba, do poznania  n iezbadanej ta jem nej istoty człowieka! 
jed en  ruch  je d en  w yraz! Niech żyje  postęp i g ien ia luość .

—  Ale to je szcze  nic m ężczyźn i — dorzuciła  Bożenna; lecz do­
s tać się pod pióro kobiety . Nie je d e n  w padnie  tak  niespodzianie  
j a k  m y sz  w  po łap kę .  K toby się nieraz d om yśli ł  że o w a  m ilczą ­
ca, z iew a ją ca ,  us tro jona  piękność  —  bacznie  n a s  u w a ża ;  i że 
n iedługo tak n a s  w yraźn ie  o d rysu je  w  powieści —  iż poznam y 
się nie tylko sami, lecz n a w e t  począ tkow e  imion n a sz y c h  litery, 
n asze  suknie , ko łn ierzyk , kajmlusz, w sz y s tk o  to sam o —  w y ra zy
n a w e t  — ty lk o . . .  m ała ,  m a leńk a  d ro b no s tka  n ie d o p o w ie d z ia n a_
je s t  tam w sz y s tk o  nasze ,  oprócz ducha.

— W ierne  też i uczące  b y w a ją  podobne obrazki, dodał Filip.
—  U czące?  rzek ł Hieronim —  D awniej by łem  wielkim p ros ta ­

kiem; sądziłem  że p iszący ,  lubią  ró w n ie  j a k  m y, niepoświęceni, 
to w a rz y s tw o  ludzi d la  tego że ludzkie, a  oni sami drukiem  ogła-
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sza ją ,  że dla tego po szuku ją  t o w a r z y s t w ,  a b y  z nich zbierać  
wzorki .

—  To pan  nieraczysz  poznajomić  się z p a n e m  Erazmem
— Nie!
Wnies iono herba tę  — ro z m o w a  s ta ła  się ogó lną  —  dotąd  Do­

wiem trzy panie s łucha ły  i mi lczały —  lub z iewały .
Gdy wrócili  do siebie,  Hieronim zapyta ł  Czes ława .
—  Podoba ła  ci się Bożenna?
— Niezgadzamy się w  pojęciach.
—  Cóż jej zarzucasz  Czes ławie?
—  Bardzo s t anow c z o  się o d z y w a  i wątpi  o w a ż n y c h  rzeczach;

kobieta wą tp ić  niepowinna.
—  W ięc  mężczyźnie  — w ątp ić  — można?
— W  niektórych  przedmiotach,  nie! W ia r a  zbawia .
—  Lecz osobl iwie  kobiety w ie rzyć  powinny ,  pow inny  Hieroni­

mie, j a  ci powiadam.
A j a  m ów ię  —  mój bracie — że kobiety  w tedy  wą tp ić  nie 

b ędą  k iedy  postępki  mężczyzn  k łam ać  przes taną  — rozumiesz  ć 
Dzisiaj Bożenna  s łusznie  m ó w i  i czyni.

—  „Zakochani  s ą  ślepi” pom yś la ł  Czes ław.

mmmm.
Kilka miesięcy up łynę ło  od p rzybyc ia  C z e s ł a w a  -  zesz ła  juz  

zima, Sty Jan  się zbiiżał ;  Hieronim miał odebrać  P s z e n n ę  i sana 
w  niej gosp o d a r o w a ć  — Major u ła twi ł  swo je  s p r a w y ,  sp rowadz i  
się wraz  z córkami  do stolicy; s t a r sz ą  oddał  na  p e n s y ą ,  Auulkę  
miał p rzy  sobie i C ze s ł aw  zamieszka ł  przy ojcu. W  domu o 
żenny  w sz y s tk o  było  j a k  dawniej .  Ona  z a w s z e  kocha ła  P u l -  
clieryę; Pu lc he rya ,  Hieronim i Filip z aw s ze  Bożennę  kochal i
zmian żadnych .  .

Dodać na leży  iż major  w y n a j ą ł  mieszkanie w  tymże  d o m u ,  tuż
obok Hieronima.

T o m  I. Z e s z y t  VIII.
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Dni b y ł y  p o g o d n e ,  c z a s  w ł a ś c i w y  do u l e p s z e ń  i n a p r a w y  k a ­
m ien icy  —  cieś la  za tem p r a c o w a ł  gor l iw ie  p r z y  p o k r y c i a  sta jni  
n o w y m  d a c h e m .

J u ż  sip zbl iża ło  p o ł u d n i e ,  k o b ie t a  j a k a ś  p r z y n io s ł a  obiad  cie­
śli — o c z e k u j ą c  n im ze jdz ie  z d a c h u ,  u s i a d ł a  n a  l e ż ą c y c h  b e l ­
k a c h ,  p r zy  niej  s t a ł  3 - l e tn i  c h ł o p a c z e k ,  drug i  leża ł  p r zy  piersi .  

H ie ron im przechodzi ł  przez  dz iedzin iec .
W t e m  da ł  się s ł y s z y ć  ł o s k o t ,  na jp rzód  spa d ło  j a k i e ś  t w a r d e  

ciało —  i d w a  g ł o s y  k r z y k n ę ł y  — J e z u s  Mar  ja ra tuj!  — Hie ro ­
n im,  s z y b k i  j a k  r zu t  oka  , p o s k o c z y ł  ku s t a jn iom ,  w y c i ą g n ą ł  rę­
ce b y  z a t r z y m a ć  t o c z ą c e g o  sie po d a c h u  ci eś le  —  u c h w y c i ł  go  za  
r ę k ę  g d y  ten  j u ż  s p a d a ł  g ł o w ą  n a  dół.  — W t e d y  p o c h w y c o n y  
opar ł  sie z ca łej  s i ły  d r u g ą  r e k ą  o g ł o w ę  H ie r o n i m a  -  i s k o c z y ł  

n a  z iemie  r ó w n e m i  nogam i .  —  Ale Hieronim p o t r ą c o n y  t y m  s k o ­
k iem  p a d ł  n a  b e l k i . . .  i z e m d la ł .

Na  k r z y k ,  n a  ł o s k o t  w y b ie g l i  p r a w i e  w s z y s c y  m i e s z k a ń c y  d o ­
m u .  Nim p r z y b y ł a  pani  Ł u k a s z o w a  z B o ż e n n ą ,  j u ż  k i lkadz ies ią t  
u s t  p o w t a r z a ł o  c a ł ą  p r z y g o d ę  — j u ż  Hie ron im  o d z y s k a ł  p r z y to ­
m n o ś ć ,  p o w s t a ł  n a  nogi,  —  i p a d ł  z n o w u . . .  podnieś l i  go  o s t r o ­
żnie ,  zanieś l i  do m i e s z k a n i a ,  m n ó s t w o  r ą k  u b i e g a ł o  sie w  p o s ł u ­
dze  d la  n i ego ;  k i lka  o só b  pobieg ło  po l e k a r z a , dz iew czę ta ,  s ł u ­
ż ą c e  s z l o c h a ł y ,  c h ł o p c y  od r z e m i e ś l n i k ó w  spieszyl i  z p o m o c ą .  
U r a t o w a n y  c i eś la  w r a z  z ż o n ą  p ł a c z ą c  c a ło w a l i  r ę c e  Hie ron im a;  
n a d s z e d ł  m a j o r  z C z e s ł a w e m , p r z y b y ł  lekarz,  w y b a d a ł  c ie rp ią ­
c ego  —  mlecz zerwani/; —  powiedz ia ł .  C z e k a j ą c y  n a  zdanie  
l e k a r z a  w  s ieni ,  n a  s c h o d a c h ,  n a  d u m r z e  —  g d y  sie dowiedz ie l i  
co j e s t  H ie ron im owi ,  p r a w i e  w s z y s c y  w y d a l i  o k r z y k  ża lu .  (*)

A Hie ron im b y ł  im n iewie l e  z n a n y ,  w i d y w a n o  go  ty lko  
w  p rzechodz ie ,  obo j ę t n y  d o t ą d  dla w s z y s t k i c h ;  nag le  przez  urato-

(*) Takież zdarzenie zaszło przed kilku laty w  K u jaw sk iem . K m iotek  
z w o rk iem  z iem niaków  spadał ze sc h o d ó w  spichrza, przybiegł mu  
na p o m oc  młody syn dziedzica L u d w ik  D . K m io tk o w i n ic  się n ie ­
stało, m łod zien iec  zaś, czy w  skutek n aciśn ien ia  kolum ny pacierzo­
wej —  czy przez upadnięcie ,  zerw ał m lecz  i —  w krótce  umarł.
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w anie cz łow ieka  z narażen iem  w ła sn e g o  życia , s tał sig tak  drogi 
m ieszkańcom , ja k  g d y b y  każd em u  z nich na jm ilszą  o d d a w n a  b y t  
istotą, —  p ra w d a ,  że uw ie lb ien ie  dla cno ty  —  nigdy i n iczem
sig niezaciera  w  d u szy  człow ieka!

Powoli zasm ucon y  t łum , rozszed ł sig do z w y k ły c h  zatrudnień, zo­
stali u Hieronima, B ożenna  z m a tk ą ,  m ajor z sy n e m  i Filip. Hie 
ronim wiedzia ł że je g o  cierpienia z ak o ń c z y  śmierć i to w k ró tc e ’ 
zapy ta ł  w ięc  lekarza  j a k  długo żyć  je szcze  może?

Leka rz  ozn aczy ł  kiika d n i . . .
W  ciągu kilko-dniowej choroby  H ieronim a, dnie całe  spgdza ła  

p rzy  jego łożu pani Ł uk asz  o w a  z B ożenną; n o c ą  czu w a ł  m ajor 
z C zes ław em  i Filipem na przem iany. Oprócz tego, z aw sze  k tó ra  
ze s łu ż ą c y c h ,  j a k i ś  uczeń  od rzem ieśln ika , z w ła sn e j  woli i ze ­
zw olenia  p an ó w , byli na  pos łudze ; d a w n y  s łu ż ą c y  Hieronima s t ra ­
cił g low g z żalu i odstąpić  pana  niecheiał ani n a  chw ilę  w ie ­
dział iż n iedługo c ieszyć  się nim będzie .

Na trzy  dni przed  śm iercią, Hieronim w e z w a ł  p ra w n ik ó w  i n a ­
p isa ł  te s tam en t,  potem dopełnił o b o w iązk ó w  sw e g o  w y z n an ia ,  po ­
je d n a ł  się z Bogiem. M ieszkańcy dom u, k tó ry ch  bardzo  o b ch o ­
dziło w sz y s tk o  ty czące  się chorego , byli obecni w  czasie  kom- 
munii S-tej; w s z y s c y  modlili się na  k lęczkach  o u lgę  je g o  c ier­
pieniom i płakali.

— W  nocy  g dy  p rz y sz ła  kolej czu w a n ia  u a  Filipa, chory ,
d łu g ą  miał z nim rozm ow ę. Co uradzili?  n ikt n ie s ły sz a l  — o s ta ­
tnie0 ty lko  w y ra z y  dosz ły  u szu  m ajo ra  —  Filip m ów ił:

—• Nie b ęd ę  m ia ł  odw ag i oddalić sig n a  tak  długo. Niewi- 
dzić jej lat trzy! O dkąd mi się po jaw iła  w  mem życiu  od tąd  w s z y ­
stkie moje radośc i ,  m yśli ,  n a tc h n ie n ia ,  do niej d ą ż ą  z jej 
w yo brażen ia ,  obecnego w sze lk im  m y m  w zruszen iom  —  w y p ły ­
w a j ą .    N iew ym aga j tego Hieronimie! Rok może —  lecz trzy
zadługo.

To czyń  ja k  chcesz  Filipie, odpow iedzia ł Hieronim i prosił
a b y  w e z w a ć  m ajo ra  z C zes ław em .

Przyszli .
Majorze! daj mi s ło w o ? że się nie uchylisz  od mej p ro śb y  *
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C zesław ie!  przyrzeez iż przystaniesz  na moje żądania —  rzekł  
chory b łaga ln ym  g łosem : o b a d w a  przyrzekli.

Najpierw, upraszam cig majorze a b y ś ,  g d y  mnie już niebg-  
dzie, r a czy ł  sig zająć p o g r z e b e m , ab y  naprawiono grób nasz  
rodzinny w  Pszennej  i przy zw ło k a ch  matki z łożon o  moje; ty m cza ­
sem  p o ch o w acie  mig w  pieczarach. — C zes ła w ie  p om ożesz  w t e m  
ojcu!

Ł zy  p ł y n n y  po mgzkiej tw arzy  majora -  C zes ła w  drżał jak  
l iść ,  s ło w a  n ie w y rzek łszy  p rzy c isn ą ł  pierś rgkom a -  w zru sze ­
nie m o w g  jeg o  ta m ow ało .

—  A teraz druga i to najw ażn ie jsza  prośba. Zapisuję C zes ła w o ­
w i P szenng pod w arunkiem  iż się ożeni z B ożenną.

C z e s ła w  zdrętwiał:
—  Chyba niezaraz —  rzekł major.
— Co dziś m am y?  zapytał Hieronim.
—  W torek.
Za d w a  tygodnie  od przysz łej  S o b o ty ,  ś lub ich m a nastąpić  

majorze.
— Ale on j e sz c z e  tak młody! m ó w i ł  major.
— Prawie, na zaczęc ie  n o w eg o  za w od u . Niesprzeciwiaj mi się 

majorze , czy l i  c h cesz  cofnąć dane s ło w o ?  P o w iesz  może iż 
nieumie go sp od arzyć;  w  testam encie  w y m ien iłem  kto ma b y ć  j eg o  
pom ocnik iem . Miałem sam  u ż y ć  tego  cz ło w iek a ,  lecz  k iedy  
C zes ła w  ma mig zastąp ić ,  to nic się z łe g o  niestaje. Niewątpig iż 
parę lat d o św ia d c z e n ia ,  przy radach tam tego  i w iadom ościach  
C zes ław a , u czy n ią  zeń p o s tęp o w eg o  gospodarza . To sam o s to su ­
je  się do B ożen ny; spokojnym  będę o los  w ło śc ia n ,  dla których  
sam dotąd nie n ieu czyn iłem . —  No! z g a d z a s z  s ię  C zes ław ie?

C z e s ła w  odurzony sk in ą ł  ty lko g ło w ą ;  w yraz  tak u iem ógł się  
przez jeg o  usta przecisnąć.

W e s z ła  pani Ł u k a s z o w a  d ow iadując  się o chorego.
„Majorze! powtórz jej moje żądanie; i proś o rękę córki dla s y ­

na” szep n ą ł Hieronim.
Pani Ł u k a szo w a  o tw orzy ła  mimo łez  —  wielkie oczy —  a

później odw oła ła  do zezw olenia Bożenny,
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Będz iesz  pan i  d o r a d c z y n i ą  córki ,  w s z a k  z n a s z  g o s p o d a r s t w o
wie j sk ie  -  b ę d z i e s z  m i e s z k a ł a  p rzy  niej? pros i t  H ie r o n i m .

-  M ie szk ać  n a  z a w s z e  n i emogę ,  c ó ż b y  T e k l u n ia  p o w i e d z i a ł a  
n a  to? lecz k i lka  p i e r w s z y c h  m ie s i ęc y  p r z y  niej  p o b ę d ę  a późnie j  
o b a e z y m y .

U ś m i e c h n ą ł  się c h o r y  n a  w z m i a n k ę  o l e k l u m .
Z a c z y n a ł o  ś w i t a ć ,  g d y  do poko ju  H i e r o n i m a  w e s z ł a  B o ż e n n a

z z ió łkami  czy  b u l ionem .
P o d a ł a  j e  ch o r em u ,  p o p r a w i ł a  p o dusz k i ,  Hie ron im od d a ł  k u b e k ,

a  b io r ąc  r ę k ę  B o ż e n n y ,  po ło ż y ł  j ą  n a  p iers iach .
— Dzięki!  mó j  d o b r y  an ie le  — j a s n y  d uc lm  os t a tn i c h  d m  

moich!  B o ż e n n a ' p r z y k l ę k ł a ,  ł z y  obfite s p a d a ł y  z je j  o c z u  n a  
kob ie rzec  p r z y  łó ż k u  r o z p o s t a r t y .  H ie ron im d łu g o  się w p a t r y w a ł  
w  je j  s m u t n ą  t w a r z  i p o c z e r w i e n i a ł e  p o w ie k i ,  n a k o m e c  p r z e r w a ł
milczenie:

—  P o t r z e b a  n a m  do w a ż n e j  s p r a w y  z e z w o le n i a  p a n i  —  o s t a ­
tnie u m i e r a j ą c e g o  ż yczen i e  j e s t  św ię t e ;  p r z y rz e k n i j  mi pan i  że  
zezw o l i s z  — o s oby  tu  o b e c n e  j u ż  się z g o d z i ł y  n a  m oje  ż ą ­
danie.

-  Ach! choćby się n ik t  n iezgodzi ł  to j a  p r z y s t a n ę  n a  w s z y ­
s tko  co t y l k o  p an  z e chce sz ,  ty lko  b ą d ź  z d r ó w  i nie cierp!

N iepodob ne  do w y k o n a n i a  da j e s z  P an i  w a r u n k i !  r z e k ł  z u ś m i e ­
c h e m  cho r y .  -  W i ę c  p r z y s t a ł a b y ś  n a  p r o ś b y  z d r o w e g o  -  u m i e ­
r a j ą c y  n i e m a m  p r a w a  do ł a s k  pan i?

—  O, co mi ty lko  p an  po lec i sz  w s z y s t k o  w y k o n a m !  w s z a k
w i e s z  o tern —  w i e r z y s z  t e m u .

-  Z a rz ą d z i ł e m  p r z y s z ł o ś c i ą  pan i ,  r z e k ł  Hie ron im -  w ł o ś c i a n
P s z e n n e j  p o w i e r z y ł e m  je j  opiece,  p r z y d a j ą c  z a  m ę ż a  i p o m o c n ik a
o b e c n e g o  tu C z e s ł a w a .

B o ż e n n a  zb lad ła ,  -  Hieronim w e z w a ł  C z e s ł a w a ,  w z i ą ł  j e g o  
r ę k ę  p o ł ą c z y ł  z d łon ią  B o ż e n n y ,  p o p a t r z y ł  n a  n ich ,  o s ł u p i a ł y c h  
i z d u m i o n y c h  —  i m ó w i ł :  P r z y n a j m n ie j  b ędz ie  k o m u  m o d h c  się
p r z y  m o i m  grob ie  -  n i e s c h o d z ę  s a m o t n y  z tej ziemi.

Gdy się r o z w id n i ł o ,  p r z e c z y t a n o  k o p i j ą  t e s tamen tu .
H ieronim  ) m l  co rok  W  W m  z ty c h  f t *  wy*
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dawał na siebie, resztę chował. Gdy poznał Bożennę -  o są ­
dził iż jeszcze za wiele traci na sw e potrzeby, i wydatek ogra­
niczył do 4 cli tysięcy. -  Miał zatem uzbieranych 37 tysięcy
a v  listach zastawnych —  te przeznaczył jak następuje:

Dwa tysiące na pogrzeb, i naprawę grobu rodzinnego w Pszennej.
Dla Filipa na podroż do Włoch — ośm tysięcy.
Pszenna przynosiła 12,000 czystego dochodu; z tych 11 tysięcy  

na utrzymanie Czesława z żoną — ośin zbywających dla w ło­
ścian wzorowego prowadzenia się i dobrych gospodarzy. Coro­
cznie dwóch przynajmniej miało dostawać po trzy tysiące z obo­
wiązkiem obrócenia tych pieniędzy na gospodarstwo rolne. Zby­
wające każdego roku dwa tysiące, składano do puszki na zapo- 
mogę włościan w czasach nieurodzaju, na poratowanie p og or ze l ­
ców lub wychowanie sierot wiejskich.

\ Jeźli Czesław pilnością i przemysłem otrzyma więcej niż z w y ­
czajny dochód - -  użycie zbywającej kwoty zostawia się jego 
sumienności.

Może albo uposażyć trzeciego włościanina, lub włożyć w go.  
spodarstwo.

Piętnaście tysięcy z uzbieranej przez Hieronima gotówki — ma 
być użyte na zaprowadzenie inwentarza.

Pozostałe dwanaście tysięcy tak b y ły  rozdzielone:
Tysiąc złotych, i dom z ogrodem na wsi — dla służącego  

Hieronima, ty s ią c  — dla Pulcheryi. (Andrzej Szostak już nieżył.)
Byłemu weteranowi bez nogi, utrzymującemu się z lekeyi pry­

watnych który w  tym domu mieszkał z żoną i sześciorgiem
dzieci, pod strychem —  trzy tysiące.

Chłopcu w  terminie u krawca, który większą okazywał do ksią­
żki jak do igły ochotę, fundusz na ukończenie klass 4-cli, z w a­
runkiem że rok jeszcze będzie terminował i za nim go do szkół 
oddadzą, ma złożyć świadectwo swej pilności w  rzemiośle.

Kucharce, która przez lat kilka służyła u jednych państwa a 
dla dymiącej kuchni, zapadła na oczy i leży w  szpitalu zip, dwieście.

Małej podrzuconej sierocie, którą waciarka za sw o ją  przyjęła
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złp. i 0 0  - te m a ją  być  z łożone w kass ie  oszczędnośc i ,  i nie ty ­
kane  póki dziecię lat 16- tu  niedojdzie .

Tejże w acia rcc  zip. sto.
S t różowi  co śpiąc  w bramie  odmroził  ręce i nogi — a teraz 

j e s t  bez  s łu żb y  — zfp. Dwieśc ie .
Jedenastoletnie j p iastunce  złp. 1 5 0 ,  te m a ją  b y ć  złożone w k a s ­

sie oszczędnośc i  —  a oddane  g d y  z łoży ś w i a d e c t w o  dobrego
prowadzen ia  się dane  przez Bożennę —  za lat  pięć.

Sz e w cow i  obarczonemu rodziną ,  m a jącem u żonę  ka lekę  złp. 
Dwieśc ie  pięćdziesiąt.

S t a rozakonnem u szmuklerzowi ,  którego sklep z towarami  zgo­
rzał  — na  zapomogę  złp. 3 0 0 .

D w ó m  s zw a cz kom  u t r z y m u ją c y m  s w ą  p racą  zgrzybia łego  ojca 
złp. sześćse t .

W yrobn ic y  sprzeda jącej  p iasek —  złp. sto.
Na brac two  miłosierdzia  w  Krakowie  złp tys iąc .
Kiedy skończono czytanie  tes tamentu,  Bożenna  zbl iżyła  się do 

Hieronima i uśc isnę ła  j ego  obie ręce. Ten uśm ie chną ł  się Bo­
żennie m ów ią c :  Śmierć m o ja  więce j  w a r t a  n i ż  życie.  Potćm po ­
lecił t rosk l iwośc i  C z e s ł a w a  mę żc z yzn  o b d a r o w a n y c h  przez siebie,  
Bożennę prosił ,  aby  s w ą  pieczę na  kobiety ob d a ro w a n e  rozcią­
gnęła .

Aby zapisy jak ie  p o c z y n i ł , w e sz ły  w  j a k  na jprędsze  po j e go  
śmierci w ykona n ie .

—  Niet rzeba zwłóczyć chwi l  pociechy,  ~  im prędzej  n a m  r a ­
dość p r z y b y w a  tern więcej godzin  odkradl i smy smu tkow i  niech 
mój zgon będzie wese lem dla  d r u g i c h ! — w y r z e k ł  do w z r u s z o n y c h  
przyjaciół ,  k tórzy ze czc ią  s łuchali  j ego  os tatnich życzeń .  P a ­
ni Ł u k a s z o w a  tak gorl iwie p i lnowała  Hieronima że n a w e t  do Te- 
kluni w y j ś ć  nie chciała  —  B ożenna  w y p ła k a ł a  żrodło łez swoich  
z suchemi  o c zy m a  widz ia ła  zb l iża jący  się zgon Hieronima; nie 
chc ia ła  przecież wie rzyć  że nas t ąp i  tak prędko,  t i l ip  i C z e s ł a w
chodzili  j a k  bez duszy.

Żal  przyjaciół  n i e w s t r z y m a ł  um yka jącego  ducha  w  parę  dni 
z imne zwłok i  Hieronima pozos ta ły  dla tych,  k tó rych  mi łość  p rzy-
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w o ł y w a j a  go je szcze  n a  ziemię — uapróżno! — już  poszed ł  do 
w i e c z n o ś c i ...

Pod ług  p r z y rz e cz e n ia ,  major  za ją ł  się pogrzebem — a dopełni- 
w s z y t e g o  o b ow ią zku ;  w s p o m n i a ł ,  lubo niechętnie ,  na  ostatnią, w o ­
lę z m a r ł e g o ;  g d y b y  Hieronim żył ,  m o ż n a b y  jeszcze  by ło  jeźli 
nie odwołać ,  to przynajmniej  zmienić coś  w  ożenieniu Czes ława;  
lecz  medopełnić przyrzeczenia  danego k o n a j ą c e m u ? . . .—  W  przeko­
naniu  ma jo ra  z a k r a w a ło b y  n a  ś w ię tok radz two .

W y je d n a ł  zatem indult ,  poza ła twia ł  trudności  —  pani Łuka-  
s z o w a  ze swe j  s t rony  zaję ła  się urządzen iem pomieszkan ia  n o ­
w o ż e ń c ó w  a  mieli  objąć  to które Hieronim opuśc i ł . . .  U sz y ła  w ra z  
z T e k luu ią  ś l u b n ą  suknię  dla  B ożenny ,  P u lche rya  kupi ła  r o z m a ry ­
nu  na  w ien iec  — i w s z y s tk o  by ło  go towe  do obrzędu  ślubnego; 
oprócz przysz łych  oblubieńców.

Filip w y je c h a ł  na  ki lka dni na  wieś.

(Dokończenie nasląjii.)

r w o ' m i w x c w Y .

W  tych  dniach w y s z ł o  n o w e  dzieło wypracowane przez ch lu ­
bnie znanego  z niejednej  j u ż  ks iążki  w podobnym rodza ju  p i sa ­
rza . Dzieło to nosi ty tuł:  W y k ł a d  p ra k ty c zn y  nauk  o podnoszeniu  
do potęg i w y c i ą g a n iu  p ie rwias tków,  o pos tępach  i logary tmach 
z za łączen iem tabl icy l o g a ry tm o w e j  liczb, przez F lo r y a n a .A l e k s a n ­
dra  Zube l lewicza  str. 168.  — Nauczyciel  jęz.  polskiego w  g im na ­
zjum 2-g iem W a r s z a w s k i e m  Stan.  Ko. W a ś n i e w s k i ,  w yda ł :  N au­
kę czy tan ia  i p isowni ,  wedle  n a jg ru u to w n ie j s z y c h  zasad  ułożona,  
p o d a jąc a  s posobnoś ć  poznania  m echan izm u  m o w y  polskiej i do 
uczyn ien ia  sp iesznego  w  niej pos tępu  (str .  10.4) o raz  Przyp isy  do 
(nauki  czytania  i p isania  str. 104 . )  W  obu tych  p isemkach ,  po­
daje au tor  zupełnie  n o w e  i o rygina lne  p o m y s ł y  s t ro je ,  które bez­
s t ronna  k r y t y k a  z ape w n e  s łusznie  oceni.


